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ne możćmy, bądź przez spalenie ich w ga­

zie kwasorodnym, lub powietrzu, bądź na-

koniec przez odebranie kwasorodu ciału 

iakiemu ukwaszonenm. Sanuj tedy k w a ­

sy iedne przez drugie formować sią mogą. 

J lak: wszystkie niemal ciała palne W pe-

wney temperaturze rozkładaią przekwas sol­

ny i kwas saletrowy, i kosztem ich kwasoro­

du, bądź do stanu niedokwasów, bądź na-

koniec do stanu kwasów przechodzą. W ę ­

giel gorący, ws/ystkie kwasy podobnież roz­

kładać, i w kwas się zamieniać może. 

xvr. 
\ iedokwasy tak w ogólności, iako i w szcze­

gólności. 

154. Ciała w pół-palne; to iest złączone 

z pewną częścią kwasorodu, ale niedosyć 

pierwiastku tego maiące, ażeby były k w a -

śnemi, a zatem sposobne w przyiaznych oko­

licznościach przyiąć go więcey, nazywamy 

niedokwasami (oxyda). Maiąe wzgląd na 

sposoby kwaszenia nam znaiome, możemy 

Wszystkie niedokwasy podzielić na podobno, 
I 
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i niepodobne do ukwaszehia, (oxyda ac. 

dificabilia et inacidificabilia). T y c h O s t a ­

tnich liczba daleko iest znacznieysza. 

Niedokwasy węglikowe. 

a 55. Węglik albo dyament daie nam 

dwa.dobrze juz poznano niedokwasy; icdeu 

stały, stanowiący czysty węgiel, drugi lotny 

znaiomy pod nazwiskiem gazu niedokwasy 

węglowego. Zwyczayny węgiel przez wy-

palenie drzewa w naczyniach zamknięfyc 

otrzymany, niemoże bydź uważany za baj 

Sty niedokwas clyamentowy. Nie maiąc a l ­

bowiem względu n a inne części obc6, k t ó ­

re w popiołach iego znayduiemy, barcb 

ieszcze wiele wodorodu nui w sobie. ' D l a 

tey przyczyny wystawuiąc go na moc ognia 

w naczyniach zamkniętych, przechodzi cią­

gle i obficie gaz wodorodny węglisty. Z tą i 

zwyczayny węgiel iest w ścisłóm znaczeniu 

niedokwaseui z podwóyną zasadą to iest I 

węghkimn i wodorodćm. Lecz ieżeli się cią­

gle w znacznym wypi ła ogniu, przychojĄ 

nakoniec do tego, że gazu wodorodnego nic 
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wydaie byndymniey; w takim przypadku mo­

żna go mieć blizko za czysty medokwas 

dyamentowy. Oprócz tego , paląe dy^ament 

w gazie kwasorodnym , powierzchnia iego 

nayprzód czernieie, i w prawdziwy się za -

mienia węgiel, który w tym przypadku c z y ­

stym niedokwasem węglikowym bydź musi. 

l5.6. Węgiel świeżo wypalony , przy­

ciąga mocno wilgoć z powietrza, i bardzo 

wiele powietrza równie jak i innych ga­

zów w siebie połyka. W wodzie się bynay-

mnićy niorozpuszcza; w naymocnieyszym 

ogniu ani się ulotnią, ani odmićnia; iest nay-

lepszymznaiomym przewodnikiem elektrycz­

ności; istoty roślinne i zwierzęce gniiące 

poprawia, i zły zapach w nich zupełnie 

niszczy, w powietrzu i wodzie ciągiem na­

wet wieków żadney nie podpada odmia­

nie. Podług doświadczeń P. G.uyłon sto 

części tego niedokwasu, maią 56 kwaso_ 

rodu w sobie. 

l:57,i Gaz niedokwas węglowy (gas oxy-

dum carbonicum) otrzymuie się redukuiąc 

w bardzo mocnym ogniu niedokwasy me-

I 3 
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talliczne przez nadproporcyą w ę g l a ; albo 

łącząc k w a s węglowy bądź w o l n y , bądź 

w węglanach ziemnych zawarty, z w ę g l e m 

do białości rozżarzonym. W pierwszym 

przypadku używa s i ę niedokwas z i n k o w y 

iako nayłatwiey, i n a y w i ę c e y t ego gazu 

daiący. W drugim przepędza się k i lkakro­

tnie kwas W ę g l o w y przez r u r ę w ę g l e m s u ­

chym wypełnioną i rozpaloną do c z e r w o ­

ności, lub ogrzewa się mocnym o g n i e m w ę ­

glan baryty, stroncyany, albo też wapna 

z węglem suchym, i na proszek utartym. 

Sam nawet rozkład siarczanów ziemnych 

przez ogień, więcey lub mniey tego gazu 

wydaie. Zdaie się, że i istoty roślinne i zwie -

rzece rozkładaiąc się w ogniu cóżkolwiek 

tego gazu formuią. Gaz ten lżeyszy iest 

nierównie od kwasu W ę g l o w e g o , cięższy o d 

wodorodnćgo węglistego, ciężar iego z b l i -

i z a i ą c się czasem do ciężaru powietrza a t ­

mosfery. Proporcya nawet W ę g l a iect 

w nim r ó ż n a , to iest: od 46 aż do 5a na 

ioo . Z powietrzem atmosfery lub gazem k w a -

sorodnym zmieszany, detonuie; mniey i e -
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dnakze od gazu wodorodnćgo. Wypadek 

zaś• tćy koinbustyi nie iest woda, ale kwas 

węglowy. Pa l i się płomieniem niebieskim. 

i 5 8 . Ze gaz ten zapalny i e s t p rawdz i ­

wym niedokwasem węg lowym, dowodzi 

luiyprzód: zamiana kwasu węglowego w len 

gaz, ile razy kwas z rozżarzonym do czer­

woności węglem się styka. Powtóre, iego 

zamiana przez kombustyą w kwas węglowy. 

Kombustyą zaś ta albo ma mieysce z ga­

zem kwasorodnym , albo z parą nadkwasu 

solnego. 

Niędokw ą sy Fo sfo r y czn <?. 

, \5$, Można naznaczyć w dzisićyszym 

stanie wiadomości naszych dwa niedokwa-

sy fosforyczne, ieden formuiacy sią przez 

długie działanie wody, lub nadkwasu so l ­

nego zimnego na fosfor. Jest on biały, 

kruchy, i weyrzenie proszku maiący, bar­

dzo mało zapalny, i wilgoci z .powietrza 

nieprzyciągaiący. Niepozwala się kwasić, 

iak tylko przez kwas saletrowy, miany iest 

za naymocniey ukwaszony. D r u g i niedo-
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kwas także biały, formuie się w czasie po-

wolney i przeszkodzoney kombustyi fosfo­

ru. Rozgrzewaiąc np." fosfor na dnie dłu­

g ie j i cienkićy rurki aż do f 8o,° podno­

si się z niego para biała, która w w i e r z c h ­

n i e j części rurk i osiada; ta para miana iest 

za niedokwas biały fosforu, naymniey u -

kwaszony. Jest on w formie płatków , ma 

spoienie wyraźne. W sianie suchym ża­

dnego koloru niebieskiego nie czerwieni, od 

ognia się zapała, z powietrza szybko w i l ­

goć przyciąga i zamienia się w podkwas 

fosforyczny. 

Niedokwasy Saletr'o- rodne. 

160. D w i e istoty, które imie to nosić 

równie powinne, a które różnią się od sie­

bie odmienną ilością, kwasorodu w skład 

ich wchodzącego, są nani dzisiay znaiome. 

Aźe obiedwie znayduią się za zwyczay w 

sianie gazu, więc dla rozróżnienia ich od 

siebie, iednę nazwiemy proślo gazem niedo­

le iv asem saletrorodnym(gas oxydum nitrogenii; 
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gas oxydum azoti;) drugą gazim saletro­

wym ( gas" nitrosum). 

161 . Gaz niedokwas saletro-rodny od 

Francuzów, gazom rozweselaiącym ( gaz h i " 

larant) nazwany, odkryty nayprzód o d 

Friestleya; otrzymuje się rozkładając kwas 

saletrowy bardzo słoby przez zink, żelazo, 

lub cyną; albo sól z kwasu saletrowego, i 

ammoniaku złożoną, przez mocne, ciepło, 

Nadto, gaz saletrowy, w którym przez 

czas nieiaki trzymaią się opiłki żelazne 

wodą skropione, lub wątroba siarczand bar­

d z o mało odwilżona, zamienid się także w 

gaz, o któ/ym mowa. W e wszyslkich tych 

doświadczeniach kwas lub gaz saletrowy 

traci część s W e g o kwasorodu, i przechodzi 

d o stanu niedokwasu saletro-rodnego. S k ł a ­

d a s ię więc ten niedokwas z saletro i k w a -

so-rodu, którego proporcya podług doświad­

czeń Chemików Hollenderskieh iest blizko 

37, 5: ioo . Własności tego gazu są nastę­

pujące: nie iest byndymniey kwaśny; łączy 

się dosyć łatwo z wodą, i pozwala się z niey 

przez ciepło n a powrót oddzielić; od gazu 

I 
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kwasorodnego żadney niepodpada odmia­

nie; iskrą elektryczną kilkokrotnie uderzo­

ny, rozkłada się i zamienia w powietrze do 

atmosferycznego podobne, lecz wyższą p ro-

porcyą kwaso-rodu maiące; świeca pali się 

w nim z powiększonem światłem i ciepłem, 

inne zaś ciała palne, iako fosfor, siarka, 

węgiel, zapalone gasną natychmiast; z ga­

zem wodo-rodnym zmieszany, za zbliże­

niem światła, z hukienfi sic. zapala, Jednein 

słowem, z pomiędzy znaiomych ciał pa l ­

nych, zdaie się iż iedcn tylko wodoród mo -

że go rozłożyć, odbieraiąc mu kwasoród, 

i formuiąc z nim wodę, 

162, Podług Priestleya i Chemików 

Hollenderskich, zwierzęla gazom tym" oddy­

chać nie maga. F. Z)avy zas, nie tylko nim, 

bez szkody oddychał, lecz nadto przez od­

dychanie to, doznawał skutków do opoie-

uia od mocnych trunków, podobnych, Ztąd 

sława iego skutków rozweselaiących, od 

których imie nawet pomiędzy Francuzami 

pozyskał. Późnieysze iednakże doświad­

czenia pokazały, iż skutki te rozweselaią-



C H E M I I , 5 7 

ce i bardzo są słabe i niezawsze pewne, 

tudzież, że zwierzęta dłużey cokolwiek w 

gazie tym zostawione giną, a zatem, że 

pomiędzy gazami nieoddychalnemi p o l i ­

czonym bydź powinien. Oprócz tego gaz 

rozweselający- różnemi otrzymywany sposo­

bami, nic zawsze iest zupełnie ten sam, 

maiąc częstokroć bądź cokolwiek gazu sa­

letrowego, bądź saletro-rodnego przy sobie; 

zląd różne opisania ifcgo od różnych auto­

rów łatwe są do zrozumienia. 

i 6 5 . Gaz saletrowy. T e n gaz otrzy-

muies ię zawsze przez rozkład kwasu sale­

trowego mocnieyszego za pomocą ciał pahrych, 

którym kwas część własnego kwasorodu odstą­

piwszy, zamienia się w niedokwas. Przepusz-

czaiąc Ąmmomak przez niedokwas Man-» 

ganezu do czerwoności rozpalony, o t rzy-

niuie się także gaz saletrowy. Niedokwas 

ten, więcćy md od poprzedzaiącego kwasoro-

du, którego proporeya w nim iest zzz 08 :100. 

i dld tego nietylko b l i zk i iest stanu 

kwaśnego, lecz i łatwo bardzo do tego sta­

nu przechodzi, Własności iego są nastepu-
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iące. nie iest bynaymniey kwaśny, z wodą 

się nie łączy, a l b o przynaymniey bardzo n i e ­

znacznie; skoro się z gazem kwasorodnym 

zetknie, zamienia się natychmiast w dymy 

czerwone łącząc się z kwasorodćm, i prze-* 

chodząc do stanu podkwasu' saTetrowćgo , 

światło w nim zanurzone gaśnie, i z w i e ­

rzęta natychmiast życie tracą. Cięższy iest 

od powietrza- atmosfery, ciężkość iego b ę ­

dąc o, 54690. Gaz wodnrodhy z saletro-

rodnym zmieszany, pali się płomieniem zie­

lonym. 

N iedok w as wodór od u,c z y l i 

w o da. 4 , ; > i 

l64 . J le razy piętnaście' części w o d o -

rodu pali się, tyle razy połyka 85 k W a s ó -

rodu i formuie wodę, W o d a wiec ies t 

prawdziwym wypadkiem palenia wodoro-

du, czyl i ciałem spalonem, \est nie wątp l i -

wie wodorodu niedokwasem. Prawda t a , 

nayprzód przez doświadczenia Lavoisier p o ­

kazani , znayduie dziś w wiclkiey części fe­

nomenów Chemicznych n ie wątpliwe za s o -
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bą dowody, i iest iedną z naylepiey dowie­

dzionych, prawd Chemicznych. 

i 6 5 . Siedząc wodę ;we wszystkich iey 

stanach i odmianach, W i d z i m y i ą stałą i 

twardą w wielkićy hc/.bie ciał naturalny-ch, 

do których składu należy, tudzież pod bie­

gunami ziemi i na wyniosłych górach, gdzie 

©gromne i n i g d y n i c n i k n ą c ó stanowi śnie­

gu, i 'lodu pokłady. Na powierzchni ziemi 

gromadzącą się w stanie płynnym, i formu­

jącą zrzódła, strumienie, r z e k i , ieziora i mo­

rza. W atmosferze rdz rozpuszczającą się 

i wchodzącą wr skład iey rzeczywisty, dru­

gi rdz oddzielaiącą sio i daiącą początek 

chmurom, mgłom, rosie, -deszczom, śniegom 

i gradom. Jednem słowem; gdziekolwiek 

naturalista, F i z y k i Chemik zwróci swoię 

uwagę, wszędzie wielowładną tę siłę natu­

r y natrafia, wszędzie iey wpływ i nieogra­

niczoną władzę postrzega. 

16(3. Na powierzchni ziemi nio tylko 

woda nakształt powietrza ogromną stanowi 

massę , wypełniaiąc morza i rzeki , ale spo­

sobem niemal do cieplika podobnym, ledwo 
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nie we wszystkich znaiomych nam ciałach, 

mniey lub więcey iest rozlana; raz umie­

szczono w j c h porach, daiąca iakieźkolwiek 

znaki swoiey przytomności, i pozwalaiaca 

się z nich wycisnąć;, drugi rdz w stanie 

prawdziwego z t e m i i . ciałami związku, nie 

daiąca żadnych znaków swoiey bytności. 

PUrwszd sącząc się bezprzestannie przez 

otwory materyi, przenikając do naygłęh,-, 

szych ziemi wnętrzności, będąc wszędzie i 

w każdym czasie przytomna, należy do 

wszystkicli działań i taiemnic natury, i 

służy za iedno z naydzielnieyszych narzę­

dzi , które, iuź to osłabiaiąc skupienie części, 

prowadzi do zerwania dawnieyszych i for­

mowania się nowych związków; już 3iaresz-

cic samo rozkładowi podpada, i formowa­

niu sią nowych istot daie początek. Druga? 

zdaie się bydź przyczyną związku, kształ­

tu, i przezroczystości, ieźeli nie wszystkich, 

to przynaymniey większey części ciał, któ­

re za odebraniem i m ukry tey wody, w proch 

się rozsypywać zwykły. 

167. Niedziw zatem, iż dawnieysi F i -
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lozofowie widząc tak w i e l k i wpływ, tak 

Wielką moc, i tak wielką obfitość W'ody, 

postrzegaiąc, iak z niey powstaią i wzrost 

biorą rośliny, iak wielka liczba zwierząt w 

niey źyie, i iak Wszystkie bez niey trwać 

i utrzymywać się nie mogą, ważną istotę 

tę pomiędzy żywioły policzyli ; nie dz iw , 

że i Chemicy otrżymuiąc naycżęściey wodę 

w swoich rozbiorach, widząc rozmaite cia­

ła tracące swóy kształt i związek w stosun­

ku iey ss nich wydobywania się, tenże sam 

błąd przeięli. Chwała z wywrócenia tak 

starożylney, chlubney i poważney opinii , i 

z dóyścia pierwiastków składaiących wo­

dę, dostała się ośmnastemu wiekowi ; a w y ­

nalazek ten posłużył do wyśledzenia nay-

pięknieyszych natury taiemnic. 

168. W o d a zupełnie czysta, iest beż 

smaku i zapachu, iey ciężkość 85o razy 

większd od ciężkości powietrza; nigdy i e « 

dnak w naturze W stanie zupełnćy czysto­

ści znalezioną nie była; obmywaiąc albo­

wiem niemal wszystkie ciała ziemskie, w i e ­

le i ch w sobie rozpuszcza, niektóre z sobą 
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unosi, porusza, rozdziela, z mieysca na 

miąysce przerzuca. Sama się nawet swo­

ich łożysk statecznie nie trzyma. Dla cze­

go wszystkie niemal ogromne odmiany, i a ­

k i m kula ziemska, od początku swoiego 

bytu podpadła, i iakich następnie doświad­

cza, wodzie przypisać należy. Niemasz miey­

sca, nawet w znaczney głębokoś-i zi. 'mi, 

gdzieby znaków władzy swoiey i spustosze­

nia "nie zostawiła po sobie; naywyniośley-

sze^ góry powoli ściera i uniża, podnosząc 

ich kosztem doliny, dna rzek, ieziór i mo­

rza, i nowym wzgórkom i nizinom daiąc 

początek. 

1G9. K a ż d a tedy woda ziemska- ma 

w sobie istoty obce, do natury iey całkiem 

nie należące. Pozuaiemy zaś ich przyto­

mność w jakieykolwiek wodzie przez od­

mienioną iey ciężkość, przezroczystość, smak, 

•trudnieysze, lub łatwieysze gotowanie się, 

przez niedokładne rozpuszczanie się w niey 

mydła i t. d. Natury zaś i wielości tych 

istot dochodziemy sposobami Cliemicznemi, 

które w. swoiem mieyscu poznamy. W o-
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$ólności, mamy tę wodę za dosyć czystą, i 

do użytków towarzyskich zdatna; która, pły­

nę po dnie piasczystem, lub skalistem; 

wszędzie się wolno toczy, i mićszd z po­

wietrzem} i przeciwnie. Sposoby poprawie­

nia wszystkich wód nieczystych w swoiem 

mieyscu poznamy. 

170. Do użycia Chemicznego oczy­

szczamy wodę przez destyllacyą i gotowa­

nie; pierwszym sposobem pozbawiamy i a. 

istot solnych i ziemnych, drugim uwalnia­

my ią od gazów, które w sobie zwykła 

rozpuszczać. Mówiąc o wodzie, zawsze o 

a k i e y t y l k o m ó w i ć b ę d z i e m y . 

171. Wiele iest bardzo ciał palnych, 

btdrć maią własność rozkładać wodę, poły-

kaiąc iey kwasoród. Takowemu iednakźe 

rozkładowi przytomność- cieplika znacznie 

pomaga; kiedy albowiem kwasoród łączy się 

% ciałem palnem, W o d o r ó d rozpuszcza się 

w ciepliku, i ulatuie w stanie gazu; dla 

'ego wszystkie .takowe rozkłady tem są 

prędsze, im się w większem cieple zdarza­

ją. Wszystkie atoli sposoby nasze do roz-
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kładu wody są takie, że ićy odbieramy kwa--

soród, uwalniaiąc drugi iey pierwiastek; nie-

zndmy zaś do tych czas żadnego sposobu 

odebrania wodorodu tak, żeby kwasoród 

uwolnić. Natura iednakże zlaie się, iż w 

istotach organicznych często tym ostatnim 

sposobem wodę rozkłada; np. Wszystkie? 

rośliny wystawione na działanie światła 

rozkładaią wodę, i obróciwszy wodoród na 

własny p o ż y t e k , kwasoród wyziewaią w 

postaci gazu. 

172. Gaż W o d o r o d n y da się mieszać 

we wszystkich proporcyach z kwasorodnym, 

uiewchodząc w żaden związek Chemiczny, 

i utrzymuiąc się w stanie solucyi w c iepl i ­

k u ; lecz iak skoro mieszanina ta zetknie 

się SB ciałem zapalonem, lub znacznego do­

świadczy wzruszenia, albo uciśnieriia; tak 

natychmiast ohadwa pierwiastki łączą sie 

z sobą opuszczaiąc znaczną część cieplika, 

i formuiąc wodę; mówię znaczną część c ie ­

pl ika , gdyż woda bardzo ieszcze wiele tego 

pierwiastku w s o b i e zamyka. Zdaie się 

więc niektórym dzisieyszym autorom, ż e 
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podobne szybkie połączenia się dwóch pier-

wiasLków składaiących wodę, zdarzaią się 

niekiedy w atmosferze, przez co nawet huk 

piorunów i następuiący tuz po nich obfity 

deszcz tłumaczyć chciano, Jakożkolwiek 

bądź, trafiemy na wiele takowych zdarzeń 

w naturze, których dawniey poiąć żadnym 

sposobem nie było można^ a które dzisiay 

przez rozkład, lub formowanie się wody iak-

nayiaśnićy tłnmaCzemy* 

173. W o d a straciwszy pewną część 

cieplika, zamienia się w ciało stałe, które 

nazywamy lodem. L ó d zatem iest krystalli-

zacyą wody mniey lub więcey regularną. 

Jest to ciało przezroczyste, sprężyste, sma­

k u dosyć- mocnego, maiące ieszcze w sobie 

znaczną ilość cieplika w stanie związku, w 

wielu albowiem kombinacyach cieplik opUsZ-

rza. Jle razy albowiem woda wchodząc W 

związki Chemiczne traci wiele cieplika, ty-

Ić razy, uważać ią należy w tym związku 

W stanie stałym; owszem stan ten musi czę­

stokroć bydź stalszym od lodu, często albo-

»• wiem woda więcey traci cieplika wchodząc 

K 
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W takowe związki, niżeli zamieniaiąc się w 

lód. T y m sposobem łatwo poymuiemy, iak 

W o d a cząstki ciał pomiędzy sobą wiąże. 

174. Zyskawszy 80 ciepła nad zero, 

W o d a w zwyczayney pressyi Atmosfery, za -

mienia się w parę , albo gaz: w tym stanie 

nabywa znaczney lekkości, rozszerza się mo­

c n o i łatwo się w powietrzu rozpuszcza, łatwo 

iednakże z a zniżeniem się temperatury stan 

ten opuszcza, i znowu się w wodę zamienia. 

175. W o d a nadto, stykaiąc się z po­

wietrzem zagęszcza ie i przyymuie w sie­

bie, przez co nabywa przyiemnego smaku; 

ieżeli się albowiem zagotuie, a przez to roz­

puszczonego w sobie powietrza pozbędzie, 

zwyczayny swóy .-nnak traci zupełnie. N i ­

gdy iednak zagotowanie,wody całkowicie z po­

wietrza nie ogołaca, a ogołocona nawet, pręd­

ko ie na powrót, przyciąga, i niem się nasyt 

Ztąd wody ziemskie stykaiąc się ustawicz­

nie z powietrzem, rozpuszczała ie w sobie, 

tak, iak same ustawicznie do stanu lot­

nego przechodzą, i w atmosferę wstępuią. 

Inne podobnież gazy, a mianowicie kwas--
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rodny bardzo się dobrze rozpuszczała w w o ­

dzie, owszem I n o s u i i i d chciwićy się daleko, 

niż powietrze łączyć z nią zdaie. 

JYiedokwasy Siarczan ć. 

176. Siarka stopiona w wolnćm po­

wietrzu, i przez czas nieiaki w płynnym 

stanie utrzymywana, tak; ażeby palenia sie 

niedopuścić, gestnicie, czerwićnieie, i wlana 

do wody przez czas długi miękka iest na-

kształt wosku tak; że ią giąć, i do wszyst­

k ich form slosować można; w tym stanie 

stanowi niedokwas siarki i używa się na 

odciskanie pieczątek i medallów. N i e d o ­

kwas ten podług doświadczeń Thomsona 2,4; 

setnych części kwasorodu ma w sobie. T ć n -

że sdm autor otrzymał drugi niedokwas siar­

czany maiący 6,2 setnych części kwasoro­

du w sobie; przepuszczaiąc parę przekwa-

su solnego przez siarkę sublimowaną. 

X V I I . 

Ciała Kwaśne" Poiedyncze. 

177. Pod ogólnem tern nazwiskiem 

•beymuię, wszystkie ciała palnć ukwaszone, 

K. 2 
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